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brak  było danych  o gatunkach  zw ęglanych drzew, m ożna było  n a  pew no w yciągnąć 
z w arstw y  ku ltu row ej kaw ałk i w ęgli drzew nych i d rogą analizy  gatunk i te  ustalić.

B ardzo n ie jasny  je s t opis budow y sp ię trzeń  rzek  dla uzyskania energ ii m e- 
chanicznej do napędu urządzeń hutniczych. N ie jestem  hydrotechnikiem , ale sposób 
budow y zapory podany w edług dokum entów  w ydaje  m i się dość niezw ykły: 
„W dno rzeki b ito  dw ie  ściany z dowolnego d rew na, a w  poprzek ścian uk ładano  
ru ry  d rew n iane  (jedną lub  dwie, zależnie od liczby p racujących  kół) doprow adzające 
wodę do k o ry ta” (?). Całość m iała być zasypana ziem ią, a od stro n y  wody chro­
niona deskam i dębowym i (s. 65—66). W dwóch w ypadkach  (s. 33 -i s. 66) podaje 
au to rk a  wysokość sp ię trzen ia  aż 12,5 m, co w ydaje  się niepraw dopodobne.

W iele ciekawych opisów  w ielkich pieców podano w  rozdziale poświęconym  
produkcji hutniczej. Ale najw ażniejszej rzeczy n ie  m ogłem  się doszukać: jak iż  to  
był p ro fil tych pierw szych w ielk ich  pieców? W ysokość p ieca podaw ana w edług  
w ym iarów  ścian zew nętrznych je s t ty lko  p rzym iarką, d aleką od rzeczyw istości. 
W ielkopiecownicy żądają  podania profilu  pieca i w ynikającej s tąd  jego po jem ­
ności, obok w ielkości produkcji w  jednostce czasu. Dość dużo szczegółów  nato­
m iast możemy w yczytać z- o ryginalnych opisów  przebiegu p racy  przy  w ielk im  
piecu.

Trochę danych podano  o  przew ierceniu  luf a rm atn ich  oraz „m uszkietow ych
i karab inow ych”. A rm aty  w iercono pionowo, lufy bron i ręcznej — praw dopodobnie 
w  układzie poziomym, stosując w  obü w ypadkach napęd w odny.

P rzerób  surów ki n a  żelazo kow alne przedstaw iony je s t w  sposób bardzo  skon­
densowany. A u to rka pisze bowiem , że niepodobna odtw orzyć k onstrukcji ogniska 
fryszerskiego (kricznyj gorn) wobec b rak u  ry sunku  czy choćby opisu z w ym iaram i. 
Zachow ały się jedynie opisy n iek tórych  szczegółów. Załączony ry sunek  B akłanow a 
je s t sugestyw ny, ale odnosi się on n iew ątp liw ie do okresu  znacznie późniejszego. 
Z analizy jednak  pewnego ustępu  zaczerpniętego p rzez au torkę z w ydaw nictw a 
K riepostnaja  m a n u fa k tu ra 1 sądzić można, że stosow ano w  Rosji m ło ty  tzw . pod­
rzutow e, znane w  Polsce jako  „polskie kow anie”.

Zam ieszczone w  w yborze lub  ogłoszone in  extenso  m ateria ły , zaczerpnięte 
z dokum entów  pisanych, są  n a  pew no najbardzie j m iarodajne. I pod tym  wzglę­
dem p raca  N. N. S toskow ej spełn ia sw e zadanie. N asze uw agi odnoszą się jednak  
do spraw y zasadniczej — pracę z dziedziny histo rii techn ik i pow inny być p rze tłu - 
m aczalne n a  współczesny język techniczny i w spółczesne W skaźniki techniczno- 
-ekonom iczne. W ym aga to  pracy zazwyczaj bardzo  żm udnej, p rzeprow adzen ia  
w ielu niekiedy ana liz  i doświadczeń, ale jest to  jedyna  droga do u s ta le n ia  dróg 
rozw oju postępu technicznego.

M ieczysław  R adw an

W illiam  A. B a k e r ,  T he N ew  M ayflow er, H er Design and C onstruction. 
„B arre G azette”, B a rre  (Mass.) 1958, s. 164, il. 30.

Pod wieczór 20 kw ietn ia  1957 r. w yszła z P lym outh  niezw ykła, naw et n a  .sto­
sunk i ruchliw ego portu , jednostka. N ieduży s ta te k 1 ty p u  używ anego z początkiem
X V II w., rozw inął żagle i w ziął ku rs n a  zachód, n a  pełny  ocean. Rejs ten  przez 
d ługi czas pasjonow ał w szystkich m iłośników  żeglugi i je j h isto rii po obu  stro ­
nach A tlan tyku , a s ta tk iem  by ła rek o n stru k c ja  słynnego o k rę tu  „M ayflow er” 
udająca  się, śladam i im iennika sprzed trzech w ieków, do  A m eryki. „M ayflow er I I ”

2 K riepostnaja  m anu faktura . T. I, T u lsk ije  i K aszirsk ije  zaw ody. L en ingrad  
1930.

1 Długość 17,70 m, szerokość 7,63 m.
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w yszedł w  re js  pod dow ództw em  znakom itego k ap itan a  w ielkich żaglowców A lana 
V illiers, znanego au to ra  w ielu  p rac o m orzu i życiu na n im 2.

In icjatyw a pow tórzen ia XVII-w iecznego re jsu  przez A tlan tyk  wyszła z Am e­
ryki. Potom kow ie pierw szych angielskich osadników , przybyłych na pokładzie 
„M ayflow er” n a  te re n  S tanów  Zjednoczonych, ch lubią się tym  po dzień dzisiej­
szy. Z aw iązane w  1947 r. tow arzystw o „P lim oth P lan ta tio n  Inc.” postaw iło sobie 
za zadanie przypom nienie obecnym  obyw atelom  S tanów  Zjednoczonych historii 
ich pochodzenia przez zrekonstruow anie w  P lym outh  w  s ta n ie  M assachusetts 
p ierw szego osiedla „Pielgrzym ów ”. P rogram  uzupełniono później p ro jek tem  rekon­
s tru k c ji użytego do pierw szej w ypraw y o k rę tu  i a rch itek t okrętow y W illiam  
A. B aker już w  1951 r. p rzystąp ił do pracy. O uczczeniu i podkreślen iu  więzi m ię­
dzy narodam i A nglii i S tanów  Zjednoczonych myślano, jednak  i z drugiej strony  
oceanu. Rzucona pod koniec d rug iej w ojny św iatow ej m yśl pow tórzenia w ypraw y 
P ilgrim  Fathers  n a  zrekonstruow anym  w  tym  celu okręcie doprow adziła w  1955 r. 
do pow stan ia w  Anglii tow arzystw a „Project M ayflower, L td.”, k tó re  o trzym ało  
od  tow arzystw a „P lim oth P lan ta tio n ” ukończone w  tym  czasie rekonstrukcy jne  
p lany  „M ayflow er”. W zam ian za to  Anglicy zobow iązali się rekonstrukcję  w yko­
nać,' a po przeprow adzeniu  historycznego re jsu  podarow ać o k rę t narodow i am ery­
kańsk iem u 28 czerw ca 1955 r. położono stępkę, a 22 w rześnia 1956 r. „M ayflower 
I I ” został wodow any.

A uto r rekonstrukc ji W. A. B aker przekaza ł zasadnicze je j koncepcje i  zarys 
p rac  nad  ich rea lizacją w  form ie książki.

T a bardzo ciekaw a p raca  sk łada się  z dw u w yraźnych części. P ierw sza zaw iera 
zestaw ienie i ocenę użytych do rek o n stru k c ji m ateria łów  źródłowych. W trzech  
kolejnych rozdziałach au to r  p rzedstaw ia  sw e poszukiw ania i k ry tycznie rozpa­
tru je  większość dotychczas znanych m ateria łów  odnoszących się do budow nictw a 
okrętow ego końca XV I i  początków  XVII w. o raz  urządzeń okrętów  te j epoki. 
Jako  zasadniczą podstaw ę pracy  p rzy ją ł B ak er p ro fil i p rzek ro je  z  Fragm ent o f 
A ncien t English S h ipw righ try  z  1586 r.s. A utor dysponow ał poza tym  p lanam i za­
m ieszczonym i w  dziele Doctrine o f N aval A rch itecture  A. D eane’a z  1670 r., słusz­
n ie jednak  w y b ra ł za podstaw ę p lany  XVI-wieczne, gdyż w ypraw a „M ayflow er” 
odbyła się  W 1627 r., a — jak  w iadom o ze źródeł p isanych — o k rę t ten  był w  tym  
czasie już sta ry .

D ruga część książk i B akera obrazu je ko le jne  etapy  p racy  rekonstrukcy jnej. 
A u to r p rzedstaw ia tu  w  k ilku  rozdziałach zasady, n a  k tó rych  po ocenie zebranych 
źródeł o parł w ym iary  główne, proporcje, ostateczne ksz ta łty  o k rę tu  u ję te  w  form ę 
technicznych planów , ą w reszcie urządzenia pokładowe, om asztow anie i tekełunek

M ateria ły  z epoki w ykazują, n iestety , d la  sporej liczby zagadnień m niejsze czy 
w iększe luki i niedom ów ienia. A utor w ypełn iał je  operu jąc założeniam i h ipo te­

2 A llan  V illiers, ur. w  1903 r. w  M elbourne, spędził w iększość życia n a  po­
k ładach w ielkich rejow ych żaglowców, w ielorybników , a w reszcie arabskich dhow. 
Jako p isa rz  m ary n is ta  W ybija się w yraźnie n a  czoło współczesnych au torów  te j 
dziedziny. Z około dw udziestu  jego p rac znany czytelnikom  polskim  w  tłum aczeniu  
kom andora Borysiew icza R ejs na  „Conradzie” jest k lasyczną pozycją lite ra tu ry  
m arynistycznej. V illiers pisze rów nież n a  tem aty  związane z h isto rią  żeglugi i bu ­
dow nictw a okrętow ego. P o  w ydanej w  1953 r. h isto rii słynnego k lip ra  „C utty 
S a rk ” je s t obecnie w spółautorem  zbiorowego dzieła Men, Ships and the Sea, 
obszernej h isto rii żeglugi i je j budow nictw a, w ydanej w  1963 r. przez am erykań­
sk ie Tow arzystw o Geograficzne (dzieło to  jeszcze do Polski n ie  dotarło , V illiers 
nap isał jednak  na jego te m a t obszerny arty k u ł ogłoszony w  kw ietniow ym  num erze 
„N ational G eographic”).

3 A utorem  tego dzieła był przypuszczalnie M aster Sh ipw righ t (budowniczy 
o k rę tów  królew skich) M athew s B aker. D okum ent ten, będący pierw szą znaną p ró ­
b ą  u jęcia k sz ta łtu  o k rę tu  w  form ę rysunku  technicznego, przechow yw any jest 
obecnie W M agdalene College w  C am bridge jak o  część tzw. Pepysian  L ibr ary.
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tycznym i, k tó re  uzasadnia i podbudow uje, s tosu jąc źród ła pośrednie, po rów nan ia  
i obliczenia teoretyczne. T rudności tego ty p u  napo tyka p raw ie  każda  re k o n ­
s tru k c ja  ok rę tu  wcześniejszych epok i bez p rzy jęcia  pew nych założeń hipote tycz­
nych nie m ożna doprowadzić tak ie j rek o n stru k c ji do końca. Rzecz w  tym , by  h i­
potezy te  zosrtały przez au to ra  w  przekonujący sposób podbudow ane, ta k  ja k  to  
m a m iejsce w  w ypadku rek o n stru k c ji „M ayflow er” . Nie m ożna natom iast w y k lu ­
czyć możliwości, że dalsze zdobycze nauk i narzucą konieczność zm iany poglądów  
na prow izorycznie ty lko  rozw iązane zagadnienia. T ak  np. w ielk i w  o sta tn ich  la ­
tach  rozw ój badań podm orskich, k tó ry  pozwolił już  n a  w ydobycie z d n a  m órz k ilku  
jednostek  historycznych (jak  np. szwedzki o k rę t „Vasa” czy też holk  w  B rem ie — 
badanie obu  tych znalezisk n ie  zostało jeszcze zakończone), może doprow adzić rów ­
nież i do odszukania jednostek  zbliżonych do „M ayflow er”, co dałoby zupełn ie 
już au to ry ta tyw ne rozw iązanie spraw y.

M ając plany „M ayflow er I I ”, przystąp iono  do poszukiw ań stoczni, k tó ra  m o­
głaby podjąć się  w ykonaw stw a drew nianej jednostk i tego tonażu. Zdecydow ano 
się  n a  s ta rą , z tradyc jam i sięgającym i 1807 r .  stocznię „J. W. and U pham , L td .”, 
w  B rixham , w  h rab stw ie  Devon. W ybór okazał się pod każdym  w zględem  szczę­
śliwy, gdyż zarów no w łaściciele stoczni, jak  i cały je j personel trak to w a li n ie ty ­
pową, tru d n ą  p racę  jak o  spraw ę honoru. W połączeniu z w ysokim i kw alifikacjam i 
>fachowymi w ykonw ców  dało to  w  efekcie nap raw dę dobrą robotę, „M ayflo­
w er I I ” w yszedł w  oceaniczny re js  i zdał w  nim  egzam in ze swych za le t po  p rze­
prow adzeniu  jednego tylko, i to  dw ugodzinnego p ływ an ia próbnego.

In teresu jący  opis poszczególnych stad iów  budow y i w ykańczania k ad łu b a  oraz 
w ykonania osprzętu, om asztow ania i tak e lu n k u  je s t tem atem  osta tn ich  dw u roz­
działów  ciekaw ej i cennej książki, do  k tó re j au to r załączył techniczne p lany  jed ­
nostki, je j om asztow ania i olinow ania.

M ieczysław  Boczar

Lech P a s z k o w s k i ,  Polacy w  A ustra lii i Oceanii 1790—1940. B. S w iderski, 
Londyn 1962, s. 335.

Dotychczas panu je  n iem al pow szechne przekonanie, że w  A ustra lii oprócz 
Strzeleckiego i jeszcze k ilku  podróżników  nie było Polaków . T ak  np. w  broszurze 
Polish Trading  w ydanej w  1959 r. w  zw iązku z T argam i M iędzynarodow ym i 
w  M elbourne napisano, że „przez całe dziesięciolecia P aw eł Edm und S trzelecki 
był jedynym  łącznikiem ” między P olską a A ustralią . Także w  w ydanym  w  1963 r. 
w  se rii W ydaw nictw  -popularnoencyklopedycznych  , przez „W iedzę Pow szechną” 
tom iku A ustralia  i  Oceania, A n ta rk ty k a  w  rozdziale N ajw ażniejsze podróże od- 
kryw czo-badaw cze  w śród ponad 30 nazw isk w ym ienionych d la  w ieków  X IX —XX 
podano ty lko  dw a polskie: S trzeleckiego i K ubarego. A ja k  je st w  w ydaw nictw ach 
austra lijsk ich? Np. w  w ydanej przez u n iw ersy te t w  M elbourne w  1927 r. (i w zno­
wionej w  1935 r.) książce J . Lynga N on-B ritishers in  Australia , liczącej 250 stron , 
rozdział o Polakach ogranicza się do jednej strony, z czego trzy  czw arte pośw ięco­
no S trzeleckiem u.

K siążka Paszkowskiego przekonuje, że je s t zupełnie inaczej. P raca  ta , owoc 
sześcioletnich s tud iów  i poszukiw ań archiw alnych, dzieli się n a  dw ie  części. P ie rw ­
sza (s. 21—.103), złożona z jedenastu  rozdziałów , daje ogólny rzu t oka n a  k on tak ty  
Polaków  z A ustralią, Nową Z elandią i Oceanią, n a  dzie je  osadnictw a polskiego 
w  A ustralii i Nowej Zelandii. Część d ru g a  (s. 107—238) zaw iera 39 szkiców  o n a j­
w ybitniejszych em igran tach  polskich w  te j części św ia ta  i innych Polakach, k tórzy  
tu  działali. Dalej zn a jd u ją  się  przypisy, drobiazgow a dokum entac ja  o w ręcz zdu­
m iew ającym  zasięgu (o czym niżej), w ażniejsza b ib liografia  (ok. 130 pozycji), sko-


